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„R. BIEDERMANN"

Zachow any zbiór listów  fabrykantów  i członków adm inistracji, ze 
względu na pryw atny  charak ter korespondencji, jest unikalnym  i bo­
gatym  źródłem  inform acji dla okTesu rew olucji la t 1905— 1907. W ięk­
szość listów  była p isana  pod w pływ em  w ydarzeń. Ich autorzy znaleźli 
się w  centrum  w ydarzeń, przeżyw ali m om enty grozy, przerażenia i o- 
baw y o życie w łasne i swoich bliskich. W ielokrotnie d a ją  więc w l is ­
tach w yraz przeżyw anym  nastrojom , m. in. nienaw iści i pogardy dla 
robotników , w  ich odczuciu spraw ców  tych  przykrych  dla nich chwil. 
M arzeniem  większości koresipondentów jes t pow rót do starego  porząd­
ku, tj. stosunków  sprzed 1905 r.

Zbiór listów  pochodzi z okresu  od 11 listopada 1905 r. do końca 
m aja 1908 r. K ilkanaście listów, na 489 zachow anych, napisały  osoby 
spokrew nione i zaprzyjaźnione z Biederm annam i. Byli to: Paw eł Bieder­
mann, Jakub Peters i K arol S teinert1. Sześć listów  z okresu  od 11 lis­
topada do 5 grudnia 1905 r. napisał Robert Biederm ann do brata A lfre­
da. Autoram i w iększości listów  byli członkow ie adm inistracji fabryki. 
Zarząd zakładów  stanow ili głów nie Niem cy, jedynym  Polakiem  był in­
żynier Leon Koźmiński, pełniący funkcję dyrek tora  technicznego, k tó ­
rem u podlegały w arszta ty  napraw cze. W  1905 r. szefem zarządu został

1 P aw eł Biederm ann b y ł stryjecznym  bratem  Roberta 1 A lfreda B iederm annów ; 
jeqo ojcem  —  P aw eł Biederm ann, brat Roberta, za ło ży cie la  fabryki. U rodził się  
w  1874 r. w  Łodzi. O żenił s ię  z Anną M ałgorzatą Schtrenge. W  dokum entach p o­
daw ał, że  jest kupcem . Jakub Peters b y ł kuzynem  B iederm annów. P osiadał kantor  
han d low y  w  pobliżu fabryki F. W . Schw eikerta , która m ieściła  się  na ul. W ó lcza ń ­
sk iej 215/233; A rchiw um  P aństw ow e w  Łodzi (dalej: APŁ), Z akłady ,,R. Biederm ann"  
(dalej; ZB) 462; Akta m. Łodzi, K sięgi Ludności 342, s. 10; APŁ ZB 444 s. 574—575, 
s. 202--203; U p r ze m y s ło w ien ie  z iem  po lsk ich  w  X /X  i XX  w. Studia i m ateriały, 
red, I. P i e t r z a k - P a w ł o w s k a ,  W rocław  1970, s. 276.



Adolf Stenzel, funkcje dyrek tora  handlow ego pełnił M. Siebert. K ie­
row nikiem  przędzalni był E rnest Hofer (pracował w fabryce do chwili 
przejścia na em ery tu rę  w 1934 г.), a tkalniam i zarządzał H enryk Hugo. 
M agazyny w yrobów  gotow ych (przędzy i tkanin) podlegały Adolfowi 
Hintze. Szefami farbiarni i apro tury  byli K. W olf i A. Pur. Pracow ni­
kiem  biura głów nego był J. Zundel. Jego  listy to raporty  o wielkości 
i jakości produkcji oraz zapotrzebow ania na surow ce. Funkcje buchal­
tera i głów nego kasjera, tj. finansow ego szefa firmy, pełnił Karol Braus. 
W szyscy oni, z w yjątkiem  L. Koźmińskiego, korespondow ali z Bieder- 
m anam i w  języku niem ieckim 2. W  z)biorze Żródla do dziejów rewolucji 
1905— 1907 w  okręgu łódzkim  opublikow ano 45 listów  z 1906 r.

Zagadnienia poruszane w listach można usystem atyzow ać w kilka 
grup tem atycznych. Pierw szą grupę stanow ią Obszerne i szczegółow e 
opisy w ydarzeń z terenu  fabryki Biederm annów. Zaw ierają one w yka­
zy żądań robotników, relacje  z p e rtrak tac ji m iędzy robotnikam i a ad ­
m inistracją, w  czasie k tó rych  dochodziło do ostrych w ystąpień oibu 
staron, nie ty lko słownych. Listy te są też spraw ozdaniam i z w ykona­
nia poleceń Biederm annów. W  przypadku, gdy członkow ie adm inistra­
cji nie w yw iązyw ali się z nakazów  pryncyipałów, w Obszernych listach 
uspraw iedliw iali się i w yjaśniali przyczyny swego postępow ania. Do 
tej sam ej gruipy tem atycznej należy zaliczyć inform acje o partiach  po­
litycznych działających na teren ie  fabryki.

Druga grupa, to opisy w ydarzeń w innych fabrykach, ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  czasu strajków , podwyżek płac, a także innych 
ustępstw  czynionych na rzecz robotników.

Trzecią grupę stanow ią opisy w alk i dem onstracji ulicznych, oce­
na działalności w ładz po licy jnych  i partii politycznych. Nie w szystkie 
w ydarzenia w  Łodzi o charak terze politycznym  relacjonow ano w lis­
tach. Były to na ogół inform acje w pew nym  stopniu dotyczące fabry­
ki Biedermannów, jak np. udział załogi w pow szechnym  strajku  i ob­
chodach „krw aw ej niedziieli". Przy tej okazji podaw ano wiadomości
o przebiegu w ystąpień czy m anifestacji na teren ie Łodzi. A utorzy pism 
w przypadku, gdy nie mieli możliwości spraw dzenia w iarygodności po­
siadanych informacji, zaznaczali że są to niespraw dzone pogłoski. N a j­

* Ksiqga adreso w a  p rzem y s łu  la b ryczn eg o  w  K ró le s tw ie  Polskim 1905 г., opr. 
L. J e z i o r a ń s k i ,  W arszawa 190G; P rzę m ys ł  i handel i a b ry c z n y  w  K ró le s tw ie  Pol­
skim ,  opr. A. R. S r o k a ,  1910 r. W szy stk ie  cy to w a n e  listy  zo sta ły  przetłum a­
czone na język  polski przez autorkę. T łum aczenie by ło  utrudnione z pow odu u ży ­
w ania przez autorów  listów  określeń  i ca łych  zw rotów  zaczerpn iętych  z ów czesn eg o  
żargonu n iem ieck iego . Ponadto w ie le  zw rotów  jest obecn ie  nie u żyw an ych  i z tego  
pow odu brak ich w słow nikach  aktualn ie w yd aw anych . Z tego  pow odu przy tłum a­
czeniu  kon ieczne było  korzystan ie ze starych opracow ań,



więcej inform acji na lem at działalności partii politycznych znajduje 
siq w listach L. Koźmińskiego, zaangażow anego działacza ND i związ­
ków  zaw odow ych na teren ie  Łodzi3, (z tego powodu in teresow ał się 
poczynaniam i swoich przeciw ników  politycznych z partii lewicowych).

W niniejszym  artyku le  w ykorzystano inform acje zaliczone przez 
au to rką  do trzeciej g rupy tem atów  poruszanych  w listach. Inform acje 
zaw arte w listach konfrontow ano i uzupełniano wiadomościam i znaj­
dującym i się w zespołach ak t K ancelarii G ubernatora Piotrkowskiego, 
Piotrkow skiego Zarządu Żandarm erii, K ancelarii W arszaw skiego Ge- 
nerała-G uibernatora, Starszego Inspektora Fabrycznego Gubernii P io tr­
kow skiej. A rchiw alia uzupełniano bogatą lite ra tu rą  om aw iającą w y­
darzenia lat 1905— 1907 w K rólestw ie Polskim. Łodzi i okręgu łódzkim, 
a także w okresie późniejszym .

W aktach nie zachow ały się odpowiedzi Biederm annów na pisane 
do nich listy. Praw dopodobnie adresow ane były im iennie do poszcze­
gólnych członków zarządu i nie były  przez adresatów  w łączane do do­
kum entów  fabrycznych.

B iederm annow ie opuścili Łódź pod koniec 1905 r., z tego powodu 
dla pierw szych 10 m iesięcy rew olucji nie ma przekazów  w formie ko­
respondencji.

Pierw szy w yjechał z Łodzi w raz z rodziną Alfred Biedermann, 
w dniu 9 listopada 1905 r., w okresie trw ania stra jku  pow szechnego 
i nasilania się terro ru  robotniczego. Robotnicy stosow ali terror praw ie 
od pierw szych dni rew olucji. W  pierw szym  okresie celem ich ataków  
byli przede w szystkim  bezpośredni przełożeni (m ajstrowie) i członko­
w ie adm inistracji. N astępnie te rro r robotniczy skierow ał się przeciw ­
ko fabrykantom , co było przyczyną w yjazdu wielu rodzin fabrykanc- 
kich z Łodzi. Po fali stra jków  w s>tyczniu i lutym  1905 г., ок. 100 ro ­
dzin opuściło Łódź. W  kw ietniu  1905 r. policm ajster Jerzy  Chrzanow ski 
w relacji do G ubernatora Piotrkow skiego M. W. Aircimowicza pisał
o panice panu jącej wśród łódzkiej burżuazji:

[...] w ielu  spośród bogatych  ludzi zaczyna w yjeżd żać  za granicę, n iek tórzy  lik w i­
dują na pew ien  czas in teresy  [...]■*.

3 Leon K oźm iński by l w spółtw órcą  „Stow arzyszen ia W zajem nej P om ocy P alaczy  
i M aszynistów  F abrycznych w Łodzi", drugiego obok „Jedności" en d eck iego  zw iązku  
zaw o d o w eg o . Prezesem  zw iązku zosta ł inż. W acław  W ojew ódzk i. L. K oźm iński by* 
autorem  referatu program ow ego w y g ło szo n eg o  na p ierw szym  zebraniu zw iązku. 
W . L. K a r w a c k i ,  Z w ią zk i  z a w o d o w e  i s to w a rzys ze n ia  p r a c o d a w c ó w  w  Łodzi  
(do  roku 1914), Łódź 1972, s. 87; Ruch z a w o d o w y  w  Polsce.  Z arys d z ie jó w ,  t. I 
1869— 1918, opr. J. K o n c e w i c z  1 in., W arszaw a 1974, s. 116.

4 Zródla do  d z i e jó w  re w o lu c j i  1905— 1907 w  o kręgu  łódzk im ,  орг. P. K o r z e c ,
1. I, cz. 2, W arszaw a 1958, s. 2 8 —31.



Pod koniec m aja 1905 г. fabrykan t H erm an Freidenberg był p rze ­
trzym yw any przez robotników  dopóki nie w yraził zgody na  skrócenie 
czasu p racy  i podw yższenie staw ek płacy. W  dniu 30 w rześnia zastrze­
lony został fabrykan t Juliusz Kunitzer. W  zakładach K. Scheiiblera ro ­
botnicy w yrzucili z kan toru  dy rek to ra  Kozłowskiego i dw óch m ajstrów  
i przez dwa dni okupow ali fabryką, k tó rą  odbiło wojsko. W  fabrykach 
Teodora S teinerta  i A bram a O ssera w yrzucono za bram ą m ajstrów. 
W  połowie października w fabryce K retschnera 15 zam achowców za­
żądało od w łaściciela ponow nego zatrudnienia 40 robotników. W  p rzy ­
padku odmowy grożono zastrzeleniem  fab rykan ta5.

Ponow ne nasilenie te rro ru  robotniczego nastąpiło  w czasie strajku  
październikow o-listopadow ego. W  dniu 8 listopada łódzcy fabrykanci 
om aw iali zaostrzającą się w Łodzi sy tuacją  i zdecydow ali, że tylko 
opuszczenie Łodzi może uchronić ich przed żądaniam i i atakam i robot­
ników. Robert B iederm ann inform ował b rata  20 listopada:

Jak słyszę , w szy scy  bogaci Żydzi rów nież opuścili Łódź, John ow ie już daw no w y je ­
chali, W ev ero w ie  rów nież. D au besow ie  zam ierzają zam knąć przedsięb iorstw o i w y ­
jech ać  [...]*.

W  listopadzie fabrykanci zorganizow ali k ilka narad. I tak  23 i 24 
listopada w G rand H otelu  w łaściciele przędzalń i tkalni zarobkow ych 
dyskutow ali nad w ysokością staw ek  p łacy  i zapłaty  za czas strajku. 
N ie było w śród nich  jednom yślności. Część uczestników  tych spotkań 
zgodziła się zapłacić za przesto je. Na ogół fabrykanci nie p rzestrzega­
li postanow ień podjętych  na w spólnych naradach. Podejm ow ali decy­
zje w  zależności od sy tuacji ekonom icznej przedsiębiorstw a, a także 
nacisku robotników .

R obert Biederm ann zapłacił robotnikom  za 13 dni stra jku  pow szech­
nego, co mógł uw ażać za pew ien  sukces, a  24 listopada p isał do b rata :

W ev er  zapłacił jeszcze  raz sw oim  ludziom  za dwa tygod n ie  i pracują. W ym uszenia  
jedne po drugich  {...]7.

s Tam że, s. 439, 483— 488, W . L. K a r w a c k i ,  Łódź w  latach rew o luc ji ,  Łódź 
1975, s. 114, 146— 147; S. J. В o n a r o w  i с z, Histor ia  c z terech  m ie s ię cy ,  K raków  
1906, s. 153j A . P r ó c h n i k ,  R zą d y  w ie lk o r z ą d c ó w  łódzk ich  g e n e ra łó w  Shuter-  
w orth a  i SzatHowa,  [w;] Stadia i s zk ic e  1864— 1918, W arszaw a 1962, s. 175— 176.

0 APŁ, ZB 443, s. 8— 9. A d o lf D aube był w ła śc ic ie lem  tkalni m echanicznej 
w  Łodzi przy ul. P iotrkow skiej 171. Józef John b y ł w ła śc ic ie lem  fabryki transm isji 
i od lew n i żelaza.

7 Tam że, s. 11— 12. O w yd arzen iach  w  fabryce E. W evera , w ła śc ic ie la  fabryki 
taśm  i g u zik ów  p isał T ym czasow y  G enerał-G ubernator Łodzi N . Szatiłow . R obotni­
c y  dom agali s ię  zap łaty  za strajk. E. W ev er  zgodził s ię  z ich  żądaniam i, u sta ­
lając staw k ę 3 rb d la m ężczyzn  i 2 rb d la kob iet. R obotn icy dom agali s ię  zap łaty



W  większości łódzkich fabryk było niespokojnie. W edług R. Bieder­
m anna „niepokoje w fabrykach są osta tn ią  oznaką działalności socja­
listów. Inne p artie  żądają pracy i spokoju"8.

W dniu 19 listopada 1905 r. w  kościele Sw. Krzyża śpiew ano w cza­
sie nabożeństw a polskie pieśni patrio tyczne. Zgodnie z zaleceniam i, ko ­
m isarz 3 cy rku łu  nakazał otoczyć posesję  kościelną. Podczas opuszcza­
nia przez zebranych kościoła zatrzym ano w szystkich mężczyzn, k tó ­
rych  grupam i odprow adzano na dziedziniec 3 oddziału ochotniczej s tra ­
ży pożarnej przy ul. M ikołajew skiej 54 (obecnie ul. H. Sienkiewicza). 
W czasie przeprow adzania ko lejnej grupy doszło do zaatakow ania 
przez wojsko tłumu ludzi przyglądających  się  akcji, w wyniku czego 
3 osoby zostały zabite, a jedna ciężko ranna. Zatrzym ano wów czas 454 
osoby, spośród k tó rych  3 osadzono w areszcie9.

Robert Biederm ann w liście do b ra ta  podał szczegóły, k tórych brak 
w relacji policm ajstra J. Chrzanow skiego:

W czoraj (19 listopada] o pół do trzeciej w ojsk o  o toczy ło  kośció ł Sw. Krzyża. W szy ­
sc y  m ężczyźni zosta li przetransportow ani na plac Straży Pożarnej na ul. M ikoła­
jew sk ie j. K obietom  i dzieciom  p ozw olono  u ciec . O czw artej na k o śc ie le  Sw. Jana  
(obecn ie  p.w . N a jśw iętszeg o  Im ienia Jezu sow ego] w y w ieszo n o  czerw oną flagę. M ię ­
dzy dw om a kościo łam i doszło  do strzelan iny  w pobliżu gim nazjum . Zginął jeden  
zo ła ierz  i d w óch  cy w iló w . Liczba rannych jest nieznana. W y d a je  się , że pochód  
był zap lanow any od kościo ła  Sw. Krzyża ( ...]10.

N atom iast E. Hofer pisał, że „19-go bm. przy  kościele Św. Krzyża zo­
stało zastrzelonych pięć osób przez kozaków, pogrzeb ofiar odbył się 
21-go I...]"11. Inform acje Biederm anna i Hofera pochodziły zapew ne 
z obiegow ych plotek zasłyszanych od znajom ych lub na ulicy. Stąd 
pow stały  różnice danych  co do ilości zabitych czy rannych. W edług 
oficjalnych inform acji „zabito na m iejscu trzy osoby i jedną ciężko ra ­
niono". N atom iast inform acja Biederm anna o w yw ieszeniu czerw onej 
flagi, a także p lanow any pochód, w skazuje że p a rtie  lew icow e w yko­
rzystyw ały  zgrom adzenie ludności w czasie nabożeństw  dla swoich w y ­
stąpień propagandow ych i m anifestow ania niezadow olenia z rządów 
caratu . W  liście z 5 grudnia 1905 r., ostatnim  przed  opuszczeniem  Łodzi,

odp ow ied nio  5 rb i 4 rb. Sp ełn ien ie  ich żądań w ym u siło  20 uzbrojonych m ężczyzn, 
którzy uzysk a li dodatkow o zobow iązan ie  na p iśm ie, że tak ie staw ki będą w y p ła ­
cane  sta le , a n ie  ty lk o  w  tygodniu , w  którym  m iał m iejsce  incydent, î r ô d l a  do  
d z i e jó w  rewolucji . . . ,  t. I, cz. 2, s. 483—488.

‘ Tam że.
• Zródla do  d z i e jó w  rewolucji . . ,  t. I, cz. 2, s. 502— 503.
10 APŁ, Z.B 443, s. 8— 9.
łł Tam że, s. 6— 21.



R. Biederm ann inform ow ał b rata  o odbyw ających siq i p lanow anych 
w Łodzi w ystąpieniach:

W ielk i pochód , p lan ow any  w  n ied zie lę  (3 grudnia) n ie  odbył s ię . Jeg o  term in  
usta lon o  d e lin ity w n ie  na p iątek  (8 grudnia). W yru szy  z kościo ła  kato lick iego  na  
Starym  M ieśc ie , z udziałem  d u ch ow ień stw a, ze  sztandaram i, do Rynku G eyera, na­
stęp n ie  ulicam i Z arzew ską, W idzew ską do kościo ła  Sw. K rzyża. Udział w  pochodzie  
biorą ró w n ież  p rzed staw icie le  Zgierza, Pabianic, ro ln ików  oko licznych  w si itd. Ro­
botn icy  ośw ia d czy li in te ligen cji, że  nikt n ie będzie prosił ich o akceptację1*.

O tej patrio tycznej m anifestacji depeszow ał 7 grudnia policm ajster 
Chrzanow ski do gubernato ra  piotrkow skiego M. W. Aircimowicza:

W rogość i opór w stosunku do praw ow itej w ładzy d o szły  do szczytu . C zy m ożliw ą  
je st rzeczą przy takim  ogó ln ym  nastroju  i braku stanu w o jen n ego  przec iw staw ić  
s ię  zbrojnie zam ierzonej olbrzym iej m anifestacji, w której w ezm ą udział dzieci ze  
w szy stk ich  szkół, d u ch ow ień stw o  z em blem atam i [religijnymi i ch łop i [...). Podczas 
pochodu zam ierzają u m ieścić  na m agistracie  god ło  p o lsk ie 13.

G w ałtow ny w zrost liczby dem onstracji, wieców i m anifestacji spo­
w odow any został zniesieniem  1 grudn ia  s tanu  w ojennego. Tylko w dniu
5 grudnia, w  południow ej części m iasta, odbyło się  28 dem onstracji. 
Społeczeństw o polskie w  Łodzi s ta ra ło  się okres swobody w ykorzystać 
do zadem onstrow ania sw ojej postaw y. W  tym  okiresie nastąp ił gw ał­
tow ny w zrost liczby członków związków zaw odow ych, zakładanych  
przez SDKPiL, PlPS-lewicę i ND. Działalność związków zaw odow ych zo­
sta ła  p rzerw ana przez przyw rócenie  stanu  w ojennego 21 g rudn ia14.

W  grudniu  1905 r. przyczyną stra jków  ekonom icznych było n ieza­
p łacen ie  robotnikom  za czas s tra jku  powszechnego. Fabrykanci zaczy­
na ją  stosow ać lokauty. D em onstracje, k tó re  odbyw ały się po 21 g rud­
nia były rozgram iane przez wojsko.

Z in ic ja tyw y M oskiew skiej Rady D elegatów  Robotniczych wybuchł 
w  M oskwie stra jk  polityczny, k tó ry  przekształcił się w zibrojne w ystą­
pienie. Pow stanie zostało stłum ione po 4 dniach. Łódzka organizacja 
SDKPiL w ezw ała do s tra jku  solidarnościow ego. PPS w ydała 22 grudnia 
odezw ę w zyw ającą do natychm iastow ego ataku  na cara t. W  Łodzi 
s tra jk  rozpoczął się dopiero 27 grudnia, z powodu Świąt Bożego N aro ­

11 Tam że, s. 14— 17.
13 2 ródla  do  d z i e jó w  rewolucji . . , ,  1 .1, cz. 2, s. 586— 587.
14 К. В a d z 1 a k, P. S a m u ś, Ruch s t r a jk o w y  ro b o tn ik ó w  p r z e m y s ło w y c h  

w  Łodzi  w  1905 r. (próba analizy) ,  [w:] R ew olucja  1905— 1907 w  Łodzi  1 w  okręgu  
łódzk im . Studia  I m ate r ia ły ,  red. B. W a c h o w s k a ,  Łódź 1975, s. 10Gj P. S a m u ś ,  
R o zw ó j  o rg a n iza cy jn y  SDKPIL w  Łodzi w  la tach  1906— 1907, [w:] R ew olu cja  1905—  
— 1907 w  Łodzi..., s. 63; K a r w a c k i ,  Łódź  w  latach...,  s, 42; t e n ż e ,  Z w ią zk i  
za w o d o w e . . . ,  s. 48.



dzenia. W  dniu 28 grudnia porzuciło pracę ok. 50 tys. robotników. 
W  dw a dni później nie pracow ało  ok. 63 tys. robotników  w 480 fa­
brykach.

Pierw szą organizacją, k tó ra  wezw ała 31 grudnia do zakończenia 
strajku, był Bund. SDKPiL i PPS ogłosiły zakończenie stra jku  3 stycz­
nia 1906 r. W  dniu tym stra jkow ało  ponad  37 tys. robotników w 373 
fab rykach15. O głoszenie zakończenia s tra jku  przez partie  lew icow e by ­
ło zaakceptow aniem  stanu  faktycznego, poniew aż zmniejszająca się 
liczba s tra jku jących  robotników  w skazyw ała na opadanie fali s tra j­
kowej.

W  1906 r. Łódź znajdow ała się na czele s tra jku jących  miast. W  s ty ­
czniu m iały m iejsce liczne stra jk i ekonom iczne, k tórych  przyczyną, lak 
jak. w grudniu, była odm owa zapłaty  za s tra jk  pow szechny. Były to 
na ogół s tra jk i częściowe, w poszczególnych oddziałach fabryk lub n a ­
w et w ich częściach. Żądania s taw iane przez robotników  dotyczyły 
przede w szystkim  podw yżek płac i skrócenia czasu pracy. W  wielu 
fabrykach dochodziło do aktów  przem ocy, k tórych  obiektem  byli cz łon­
kow ie adm inistracji. W  listach p isanych  w styczniu 1906 r. członkowie 
zarządu fabryki Biederm annów kilkakro tn ie informowali szefów o sy­
tuacji w łódzkich fabrykach, jak i w całym  mieście.

Leon Koźmiński 2 stycznia inform ow ał A. Biederm anna:

Ilozboje u liczne n ie  ustają, w czoraj na Bałutach strzela li wprost salw am i rew o lw e­
row ym i. Z ezw ierzęcen ie  doszło  do n iem ożliw ych  granic. G dy przenoszono trum nę  
ze zw łokam i O staszew sk iego , robotn icy  od Scheiblera w y m y śla li, patrzcie burżuja 
niosą, szkoda że  jed n ego , jaką trumnę ma e legan ck ą  itp.16

Paw eł B iederm ann pisał do A lfreda Biederm anna 10 stycznia. List 
jes t pośw ięcony w dużej części spraw om  fabryki. Znajduje się w nim 
kró tka inform acja na tem at polityki władz:

U Scheiblera  zastrajkow ali i zażądali usun ięcia  w ojska. A dm inistracja chciała  p o ­
zbyć  s ię  k łopotu , a le  kom endant garnizonu nie poszed ł na to, przy spokojnym  
strajku w ojsk o  nic n ie pom oże, pon iew aż jest rozkaz utrzym yw ać spokój na u li­
cach  i każdy  atak i bunt przeciw ko państw u będzie n ie lito śc iw ie  stłum iony17.

N a tem at postępow ania w ładzy w ypow iedział swój pogląd L. Koź­
m iński w liście z 29 stycznia:

15 P. K o r z e c ,  W łó k n ia r ze  ł ó d z c y  w  lalach re w o lu c j i  1905— 1907, Łódź I960, 
s. G8j T. K a l a b i ń s k i ,  S. T y c h ,  C zw a r te  p o w sta n ie ,  c z y  p ie rw sza  rew oluc ja ,  
W arszaw a 1976, s. 342— 343; W . L. K a r w a c k i ,  Łócli w  latach... , s. 42; P. K o ­
r z e c ,  W a lk i  r e w o lu c y jn e  w  Łodzi i okręgu  łó d zk im  w  latach 1905— 1907, W ar­
szaw a 1956, s. 71.

10 APŁ, ZB 444, s. 9,- O staszew sk i b y ł dyrektorem  fabryki K. Scheiblera w  Łodzi.
17 APŁ, ZB 444, s. 38—40.



Rozm owa kom isarza z robotnikam i robi na m nie w rażenie, że rząd rosyjsk i stara 
się  o w y w o ła n ie  u nas anarchii i rozb icia  przem ysłu łódzkiego, aby tym  w ięk szy  
rozw ój zapew nić  przem ysłow i m osk iew skiem u. fakiieyo n ied o łęstw a  i kok ietow an ia  
robotn ików  ze strony po licji trudno so b ie  w yobrazić. K iedy np. robiono rew izję  
w  dom ach fam ilijnych  P oznańsk iego, to robotnicy byli już o miej Uprzedzeni. N a­
turalnie, że nic nie znaleziono, ale za to całem u m iastu zam ydlono oczy  sw oją  
jakoby energią. N aturalnie, że  so cja liśc i trium fują18.

W ładze skupiły się na tłum ieniu w szelkiego rodzaju w ystąpień po ­
litycznych jako  najbardziej groźnych dla caratu. Faiorykanci z pomocy 
w ojska i policji mogli korzystać  sporadycznie, dlatego też Paweł Bie­
derm ann uw ażał, że „jak  długo fabrykanci nie będą szli razem, ta'k 
długo nie osiągnie się cetlu [...] "1#.

Dla przem ysłu łódzkiego początek 1906 r. był okresem  większego 
popytu  na jego w yroby. Było to  zw iązane z zakończeniem  w ojny z J a ­
ponią. N iektórzy z fabrykantów  byli skłonni do ustępstw , nie chcieli 
w strzym yw ać produkcji. N ajbardziej e lastyczne stanow isko  p rezen to ­
w ali w łaściciele średnich i m ałych fabryk. W w ielkich przedsiębior­
stw ach stosow ano lokauty, zw alniano przyw ódców , sprow adzano ochro­
nę wojskową.

Pierw szą rocznicę „krw aw ej niedzieli", zgodnie z wezwaniem  
SDKPiL obchodzono w Łodzi uroczyście. Leon Koźmiński przekazyw ał 
A lfredowi Biederm anowi re lację  z przebiegu tego  dnia:

Cała Łódź św iętow ała , w szystk ie  sk lep y  (oprócz aptek) by ły  zam knięte, tram w aje  
i dorożki n ieczynn e. Na ulicach sp acerow ały  tłum y ludzi bez żadnych ek scesów , 
w ob ec czego  dzień przeszedł zupełn ie  sp okojn ie  [...].

E. Hofer natom iast napisał:

N ied z ie la  i strasz liw y  p on ied zia łek  u p ły n ę ły  spokojn ie  jak w ie lk ie  k o śc ie ln e  św ię ­
to  (...I*0.

Pod koniec stycznia 1906 r. L. Koźmiński donosił o now ych inicja­
tyw ach robotników :

[...] w  fabryce P oznańsk iego nie ma zupełn ie  m ajstrów , a robotnicy prowadzą sam i 
kontrolę w yrabianych  tow arów , podpisując w yk azy , jako sam orząd tkalni i sam o­
rząd przędzalni, u G eyera m ają jak ieś d e leg a c je  robotn icze, po kilku na każdej 
sa li, robotn icy  ci n ic  n ie  robią, ty lk o  pilnują, aby w śród robotn ików  był spokój. 
Pom aga to o ty le , że  dotąd n ie  strajkują [...Iм .

18 Tam że, s. 85— 88.
11 Tam że, s. 52—55.
*• Tam że, s. 64— 66, s. 67— 72.
M Tamże, s. 85—88.



Ilość stra jków  w zrastała. K arol Braus w liście z 16 lutego inform o­
w ał pracodaw ców  o s tra jkach  w łódzkich fabrykach:

Fabryki poza H irszbergiem  i W ilczyńsk im  i tą branżą, jak Daube. R. Lipschitz, Ro­
dzeństw o H otter itp. są zam knięte, to sam o Ernst W ever, Franz Kinderm ann, M ar­
kus K ohn, Ber Freidenberg. M łod ego  Freidenberga spotkałem  w  Reichsbanku i po­
w ied zia ł nii, że wczoraj (15 lutego) ostem plow ali sw oim  robotnikom  książeczki [...|. 
B ielnik Scheiblera  nadal pracuje. P. Scheibler u leg ł i ustanow ił teraz dla m ęż­
czyzn  najn iższą staw kę p łacy w bieln iku na 90 kop iejek  dzien nie  , | . . . |JS.

Leon Koźmiński uważał, że b rak  jedności wśród fabrykantów  był 
przyczyną dalszych strajków . W  liście z 22 lutego przew idyw ał stra jk  
pracow ników  ap re tu ry  w fabryce Biederm annów i pisał:

(...) n ie  m oże  być inaczej w ob ec  n ie jed n o liteg o  p ostęp ow ania  pp. fabrykantów . 
Podobno B ennich p o d w yższy ł tu s ieb ie  20% do 25%, to sam o m usiał zrobić Stiller  
i B ielszow sk i. O becnie strajkuje w Łodzi przynajm niej połow a fabryk i dzisiaj przy­
b y ły  do strajkujących  fabryki W agnera, M arkusa, Kohna, Ranke, D aubego, z tych  
dw óch ostatn ich  rozpędzili n aw et ca ły  personel kantorow y John przyjął z pow ro­
tem  ca ły  p ersonel robotn iczy  i w y p ła c ił im zarobki za dw a ty g o d n ie  (z trzech  
tygodn i, w których fahryka była zam knięta). Taka różnorodność postan ow ień  fa­
brykantów , przy dążeniu  so c ja lis tó w  do w y w o ły w a n ia  anarchii, n igd y  nie uspokpi 
zrew oltow an ych  robotn ików . Pozw alam  sob ie  zrobić nacisk  na op in ię Sz. Pana 
Doktora w  tym  w zględ zie, a m ianow icie: dopokąd fabrykanci n ie  złączą się  w  je ­
d n o lity  zw iązek  w  celu  u jed n o licen ia  norm płacy, dopokąd n ie  będą uw zględn ion e  
niektóre potrzeby robotników , n igd y  spokoju  m ięd zy  nim i n ie  będzie. [...] N iech  
Sz. Pan Doktor jak n a j p r ę d z e j  zw oła  zebranie pp. fabrykantów  i na niem  ko­
n ieczn ie  przeprow adzi unorm ow anie tej spraw y. [...] W yw alczon a podw yżka budzi 
ty lk o  w  n ieuśw iadom ionym  robotniku ch ęć  coraz w ięk szeg o  posiadania i za tym  
idzie ten  ferm ent i n iepokój, pod żegan y  przez skrajne partie. (...) U nas w idzę  
jed y n y  ratunek w  jak najprędszym  zebran iu  pp. fabrykan tów  i w e  w szech stron­
nym  rozpatrzeniu: m inim alnej p łacy  z uw zględn ien iem  potrzeb robotnika jak szkoły , 
tan ie sk lep y  i inne tym  podobne warunki (...)**.

Na propozycją Koźmińskiego ułożenia stosunków  z robotnik-imi na 
bardziej liberalnych  zasadach pozostał A lfred Biederm ann nieczuły.

42 Tam że, s, 178— 181. W ym ien ion e  w  liśc ie  nazw y  firm to: H irszbeg i W il­
czyń sk i —  fabryka w yrob ów  trykotow ych: A . D aube —  tkalnia m echaniczna; 
R. Lipschitz —  tkalnia w e łn y ( E. W ev er  —  fabryka taśm  i g u z ik ó w ; F. K inderm ann
—  fabryka w yrobów  baw ełn ianych; B. Freidenberg —  tkalnia w yrobów  baw ełn ia­
nych.

81 Tam że, s. 188— 189. W ym ien ion e  w  liśc ie  fabryki znajd ow ały  s ię  w  Łodzi 
i by ły  to: T ow  A kc. M anufaktury W ełn ian ej „K. Bennich"; T ow . A kc. W yrobów  
W ełn ia n y ch  „Stiller i B ielszow ski"; R. Ludwik —  T kaln ia i przędzalnia w e łn y  
zgrzebnej, farbiarnia i w yk ończa ln ia  (oddział w  D ąbrów ce); F. W agner i S-ka —  
w arsztaty  m echaniczne; T ow . A kc., W yrobów  W ełn ian ych  „M. Kohn"; J. John —  
fabryka transm isji i od lew ni żelaza.



Zaostrzająca się w fabryce sy tuacja  spowodow ała, że A. Bieder­
m ann zwrócił siq o radą do sw ojego kuzyna Jakuba Petersa, k tó ry  
w liście z 20 lutego przedstaw ił w ydarzenia, jak ie  m iały m iejsce w nie­
k tórych  łódzkich fabrykach, a także w yraził sw oją opinią na ich tem at:

B ojow n icy  chodzą uzbrojeni w  b ia ły  dzień , z browningam i, terroryzując fabrykan­
tó w  i w ym uszając p ieniądze. W czoraj (20 lutego) m usiał Schw eikert zam knąć sw ój  
punkt sprzedaży, p on iew aż uzbrojeni bojow nicy  tego  sob ie  życzy li. O bserw ow ałem  
tę całą  zabaw ę z  m ojego  kantoru. Tak sam o było  u Dau,bego, H irschberga i W il 
c zy ń sk ieg o  i innych , Daube nie chcia ł zam knąć lokalu , to n iep osłu szn ego  patrona  
ukarali strzelając z ul. P iotrkow skiej dziś po południu przez okna jego  lokalu. 
G ruby zbiór próbek ochronił m łodego  D aubego przed kulam i. [...] Drogi Przyja­
cie lu , czy  to jest w porządku? (...) лМоге ź le  W am  doradziłem , pon iew aż dora­
dzałem  otw arcie  fabryki, a le  to w yd aw ało  mi s ię  w ła śc iw e  (...).

W  następnym  liście z 22 lutego donosił:

Tu pow szech n ie  stosu je  się  law irow anie, u stęp ow an ie . 'Rozmawiałem dzisiaj z Eiser- 
tem  o w czorajszym  u n iego  strajku, a dzisiaj on dalej pracuje, p o d w yższy ł staw ki
o  10%. Dzisiaj przyszli przed południem  robotn icy  Schw eikerta , w y c ią g n ę li go  na 
podw órze i pertraktow ali. Gdy w południe  in teres Schw eikerta  zosta ł otw arty, w ie ­
działem , że stracił, Robert Schw eikert sk apitu low ał i dzisiaj podniósł staw ki p łacy o 20%. 
T akich przyk ładów  w idziałem  bardzo dużo i d la tego  nie radziłem  T obie rozpoczynać  
w o jn y  z ludźm i i »rozsądniej jest teg o  n ie  robić, co robią w szy scy  T w oi koledzy. 
Co ch cec ie  zrobić w  kraju, gdzie  W as nic n ie chroni, gdzie  rządzi browning, gdzie  
trzeba m rugać obydw om a oczym a i gdzie  urządzają p o lityczn e  przedstaw ien ia . C e­
n y  na w szystk ie  artykuły  są  w y so k ie  i zysk  też będzie dobry, szczeg ó ln ie  na przę­
dzę i w y io b y . W  .tym położen iu  łódzki fabrykant, który ma duże trudności w za ­
rabianiu p ien ięd zy , n ie jest s iln y  i m anipuluje tu i tu, a rezu ltaty  są tak ie  jak  
o becne stosunki [...)*'.

W ielu fabrykantów  uważało, że lepiej jes t przyznać naw et dość 
znaczne podwyżki, niż zam ykać fabryki w norm alnym  trybie, co do ­
radzała im policja i inspektor fabryczny. Nie wiedzieli, czy dobre ce­
ny, o k tó rych  p isa ł J. Peters, i zbyt na tow ary, to tylko chw ilow a do ­
bra passa i okazja do w yrów nania w ten sposób s tra t poniesionych 
w  poprzednich latach. Faktycznie law irow ali i podejm ow ali decyzje 
w zależności od sy tuacji w fabryce.

W iosna 1906 r. była okresem  kam panii w yborczej do  Dumy Pań­
stw owej. Partie  lew icow e PPS i SDKPiL m iały odm ienne stanow isko 
w spraw ie uczestnictw a w wyborach. PPS naw oływ ała do bojkotu wy-

sł Tam że, s. 194— 195, s. 202— 203, Tow. A kc. W yrob ów  W ełn ian ych  w  Łodzi 
„F. Schw eikert". J. Peters p isząc o w ym uszaniu  pod w yżki p łac przez robotników  
w  fabryce P. S chw eikerte  użył określen ia: ,,[...] w u sste  ich  w iq v ie l es gesch la g en  
hatte [...]" („w iedziałem , ile  uderzono" —  co należy  rozum ieć: w iedziałem  ile  stra­
cono).



borów odbyw ających się w w arunkach  stanu w ojennego i ogłosiła 
jednodniow y s tra jk  p ro testacy jny  w dniu w yborów  pełnom ocników  
z kurii robotniczej. SDKPiL propagow ała czynny bojkot wyborów. 
W  czasie kam panii w yborczej ag itatorzy  SDKPiL przedostaw ali się na 
w iece w yborcze ND i rozbijali te spotkania. Kończyło to się w ielkrot- 
nie bójkam i i strze lan iną23.

W  listach z drugiej połow y m arca i z kw ietnia znajdują się relacje
0  w ydarzeniach zw iązanych z w alką przedw yborczą. Leon Koźmiński 
opisał 19 m arca przefbieg w iecu ND, k tó ry  odbył się poprzedniego dnia 
w Szkole Rzemiosł przy  ul. W odnej:

Po rozpoczęciu  posiedzenia  w padła banda łobuzów , która rzucała po gm achu k a ­
m ieniam i i robi>a na u licy  aw antury. G dy po p osiedzen iu  ludzie zaczęli w y c h o ­
dzić, łobuzy rew id ow ali Ich, czy  nie posiadają rew o lw eró w , n astęp n ie  w y c ią g n ę li  
z dorożki M orsztynk iew icza, tkacza i obrzucili go  kam ieniam i, raniąc n ieb ezp iecz­
nie. Przybiegli kozacy i zaczęła  się  strzelanina na u licach  N aw rot i G łów nej, w sk u ­
tek  której zabili 8 osób, pom iędzy którym i by ł jeden  strażnik i jeden  kjozak [...l*®.

Leon Koźmiński in teresow ał się poczynaniam i partii lew icowych, 
zbierał inform acje o ich w pływ ach na teren ie  fabryki. W  liście do 
A. Biederm anna pisał:

N ie  ulega najm niejszej w ątp liw ości, że ruchy w rog ie  dla n aszego  przem ysłu i na­
rodu —  są to lerow an e przez w ładze rządow e. Trudno sob ie  w yob razić  w  jak n ie ­
dbały  sposób  patrzą w ładze na w szy stk ie  sza lone w ybryk i so c ja listyczn e . O ile  zdą­
żyłem  w y w n io sk o w a ć  ze s łó w  n iektórych  m iarodajnych osób, ruch ten  w śród ro­
botn ików  ma trw ać c iągle , aż do w yw ołan ia  rew olu cji. O dnośnie naszej fabryki 
m am y jeszcze  w zg lęd n y  spokój, chociaż proklam acje p isan e  przez różnych odcien i 
partie, syp ią  s ię  na nas, w skazując zaw sze m nie jako pow ód sprow adzenia  w ojska
1 znęcan ie  się  nad robotnikam i. [...] Na m ieście  i po innych fabrykach, gdzie  
nie ma w ojska robią w prost po low an ia  na zw o len n ik ów  w yb orów  do Dum y [...]*7.

A gitacja partii lew icow ych nasilała się, co znalazło odbicie w tekś­
cie E. Hofera z 3 kw ietnia:

Dzisiaj znow u rozlep iono w fabrycznych  salach  dużą ilo ść  proklam acji, że 11 k w ie t­
nia pow in ien  być przeprow adzony stirajk gen era ln y  z pow odu Dum y [...Iй .

O przebiegu w yborów  do kurii robotniczej brak  jest w korespon­
dencji informacji. Leon Koźmiński pod koniec m arca w yjechał do

85 P. S a m u ś ,  Z p ro b le m ó w  k u l tu ry  p o l i t y c z n e j  ro b o tn ik ó w  w  la tach r e w o ­
lucji  1905— 1001, „Rocznik Łódzki" 1982, t. 21, s. 92— 9Gj K o r z e c ,  W a lk i  r e w o ­
lu c y jn e  w  Ł o d z i s. 207— 208.

26 APŁ, ZB 444, s. 263— 264.
„C zerw ony Sztandar" 26 III 1906, nr 57, za: Zródla do  d z ie jó w  rewolucji . . . ,  

t. II, W arszaw a 1964, s. 113— 114, APŁ, ZB 444, s. 288.
s8 Tam że, s. 255— 256. List do A lfreda B iederm anna.



Szw ajcarii na urlop i p rzebyw ał poza Łodzią do końca kw ietnia. Pozo­
stali członkow ie zarządu nie opisyw ali przebiegu w ydarzeń.

Dość obszerne inform acje są w  korespondencji na tem at w yborów  
do kurii m iejskiej, k tó re  odbyły się 24 kw ietn ia  1906 r. Leon Koźmiń­
ski był ciekaw  w yników  w yborów  w Łodzi. Informował go m aszynista 
z fabryki Biederm annów, Frydryszak, członek ND:

Pan inżyn ier  zy sk a ł bardzo w ie lu  stronn ików , bo szw in d le  SD i PPS w y sz ły  na 
jaw, a szczeg ó ln ie  SD, która ca łe  pó ł roku bojkotow ała  Dum ę, a w  dniu w y b o ­
rów  z taką gw a łto w n o śc ią  rzucili się  do urn w yb orczych , że  oburzeni P o lacy  tak  
podłym  postępow aniem  Ż ydów  g ło śn o  grozili pogrom em . A  jak i brzydki interes 
w yk ryto  na Bałutach. Żydzi przekupili w ójta, który  ’ /4  deklaracji n ie  doręczy ł Oby­
w atelom  Bałut. ND bardzo dużo zyskała  w  ostatn ich  dniach , a le  m im o Ito jest oba­
w a o w yn ik  w yborów , gdyż n ie  w yobrazi sob ie  Pan inżynier, jaką ’zwartą m asa 
ci judasze rzucili s ie  do urn w yb orczych , a podobno naw et Żydzi (płacili od 3 
do 5 rubli Polakom , aby przyjęli od nich i zan ieśli do urn ich karty, lecz  w  oczach  
P olacy  darli i rzucali pod nogi, przez co  ca łe  u lice  przed gm acham i w yborczym i 
zasłane b y ły  papieram i. [...] Socja ły  spuścili z tonu, gd y ż  każdy dziś Imówi im  
w  oczy, że by li żydow skim i czeladnikam i [...]*•.

SDKPiL naw oływ ała do czynnego bojkotu  wyborów. Robotnicy m ie­
li staw ić się w  punktach  w yborczych w celu niedopuszczenia do prze­
prow adzenia wyborów. Trudno ocenić opisany w liście incydent do ty ­
czący zachow ania się w ójta Bałut, a także fakt w ręczania osobom u- 
praw nionym  do głosow ania k a rt z kandydatam i socjaldem okracji, a 1o 
z pow odu braku  innych przekazów  w  tej spraw ie. F rydryszak mógł ko- 
loryzow ać opis w ydarzeń, aby spełnić oczekiw ania zwierzchnika. Bez 
względu na przebieg w ydarzeń opisyw anych przez Firydryszaka, jego 
list jest przykładem  głęboko zakorzenionej niechęci członków łódzkiej 
ND do socjaldem okratów .

Zbliżający się dzień 1 m aja spowodow ał wzmożoną aktyw ność pa r­
tii politycznych, co miało w pływ  na nastro je  polityczne w fabrykach. 
Dochodziło do sporów  party jnych, k tó re  kończyły  się rękoczynam i. 
E rnest H ofer opisał aw anturę, jaka miała m iejsce w fabryce Bieder­
m annów 27 kw ietnia:

M yślałem , że [...] p ierw sza trzepalnia w  n ow ej przędzalni zostan ie  zatrzym ana, 
p on iew aż jedna skręcaczka, socja listka , uderzyła cew iarkę (N arodow ce) z pow odu  
zatargów  partyjnych. N astęp n ie  now ą przędzalnię zaatakow ali praw ie w szy scy  ro­
botn icy  —  m ężczyźni ze starej przędzalni. P ow sta ło  w ie lk ie  zb iegow isko , lecz  ch ło ­
sta nic n ie dała. Szkoda. Jak w idziałem , że  n ieb ezp ieczeń stw o  m inęło , brałem  od­
dzieln ie  każdą grom adę i tłum aczyłem  i obu partiom  przyznałem  rację. N ic  n ie  
szkodzi. M uszę zaznaczyć, że  w  pojednaniu  brał udział nasz p o se ł Sałata f.
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Nie wiadomo, czy in terw eniow ało stacjonu jące w  fabryce wojsko, 
praw dopodobnie nie. W  w yniku zatargu k ilku  robotników  było ran ­
nych. J. Zundel donosił:

Felczer m usiał zak ładać opatrunki. U Stillera i B ielszow sk iego , K arola K roninga  
i in., także doszło  dzisiaj (26 kw ietn ia) do b ijatyk

W  przeddzień 1 m aja H. Hugo pisał:

(...) na podw órzu przędzalni zebrało się  m nóstw o robotników  i patrzyli na górę  —■ 
co było? Na zew nętrznym  szp icu  w odnej w ieży  c iśn ień  pow iew ała  w ielk a  czerw o­
na flaga. T ow arzystw o m yśla ło , że Im się  udało. W krótce sierżant kazał żo łn ie ­
rzowi zdjąć flagę. Tak sam o b y ło  u Juliusza KindeTmanna [...Iм .

Opis obchodów św ięta robotników  w dniu 1 m aja, nie tylko na te ­
ren ie  fabryki Biederm anna, zam ieścił w swoim liście K. Braus:

T om aszów  pracuje całk iem  sp okojn ie , Zgierz ca ły  sto i. T akże P abianice z w y ją t­
kiem  fabryki papierru Saengera, gdzie  pracow ali na dod atkow ej zm ian ie [...]. Tu 
(w Łodzi) całk iem  —  a naw et jeszcze  w ięce j niż św ięto . [...] W cześn ie  тапо m u­
sie liśm y  zaciągnąć w  kantorze z ilu z je  i już o godziniie 6 тапо na m oście  ustaw ić  
żołn ierzy. Jednak znow u otw orzyliśm y, a żo łn ierzy  śc iągn ęliśm y , pon iew aż fabryka  
sto i, a na ulicach jest spokój. Do apretury przyszło 150 osób , które ch c ia ły  pra­
cow ać, a le  pon iew aż nie przyszed ł żaden m aszynista  i palacz, n ie m ogła (apre- 
tura) ruszyć. R obotnicy  pow iedzieli, że kilku robotn ików  w yrzu ciło  m aszyn istów  
i palaczy, f ..) Brnest W ever  próbow ał pracow ać bez w ojska , to o godzin ie  8 rano 
przyszło na podw órze 6 m ężczyzn z rew olw eram i i strzela li 10 тагу do Vnaszyni- 
stó w  i palaczy, n ikogo n ię  zranili. (...] T ram w aje stoją . C zerw one fla g i p o w ie ­
w ały  na fabrykach R odzeństw a D obranieckich [...]**.

Robotnicy stosow ali te rro r również w stosunku do kolegów , k tórzy nie 
chcieli podporządkow ać się wezwaniom  partii lewicowych.

Przykładem  zaangażow ania adm inistracji fabrycznej w  w alkę z ro ­
botnikam i była inicjatyw a Ernesta Hofera z kw ietnia 1906 r. W ydarze­
nia polityczne w kw ietniu  i udział w nich załogi Biederm annów, nie 
przeszkadzały w jednoczesnym  prow adzeniu w alki ekonom icznej. A l­
fred B iederm ann chciał się wycofać z przyznanych w  m arcu .podwyżek. 
Rozważano różne sposoby osiągnięcia tego celu. Jednym  z nich miał 
być lokaut. Znalezienie pretekstu  do lokautu  przędzalni i tfkalni, po­
zwoliłoby właścicielom, p rzy  ponow nym  przyjm ow aniu robotników, po­
dyktow anie nizszych staw ek. Lokauty w fabrykach  K. ScheiM era 
i I. K. Poznańskiego, k tó re  rozpoczęły się na początku kw ietnia były
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okolicznością sp rzy jającą dla ich zam iarów, poniew aż robotnicy mieli 
świadom ość gw ałtow nego skurczenia się rynku p racy  i dlatego też mo­
gli w yrazić zgodę na zatrudnienie według niższych staw ek. W  tej sp ra ­
w ie z A. Biederm annem  korespondow ał E. Hofer. W ykazał duże zrozu­
m ienie dla planów  Biederm anna i chciał m u pomóc:

(...) chc ia łby  Pan, aby rob otn icy  pracow ali za obecne staw ki p łacy, lecz  by łob y  
lep iej, y d y b /  postaw ili żądania i m ożna by fabrykę zam knąć a przy przyjm ow a­
niu będą m usieli przyjąć P ańskie warunki. Pan postanow ił sam  określić  staw ki 
płacy , kto n ie będzie chcia ł pracow ać na n ow ych  w arunkach p łacy , m oże zostać  
na u licy . Sądzę, że  ten projekt m iał Pan daw no gotow y , ty lk o  u stęp ow ał Pan 
zm uszony okolicznościam i, przyjm ując w y czek u ją ce  stan ow isk o , obserw ując jed n o­
cześn ie  dokąd zm ierza postęp ow anie  w  innych fabrykach, pon iew aż tym  w iecz ­
nym  szantażom  trzeba się  przeciw staw ić. Sytuacja  obecn ie  u leg ła  zm ianie, p on ie­
w aż najw iększe  łódzkie  przedsięb iorstw a Scheiblera  i P oznańsk iego przestały  pro­
dukow ać, co (...) na robotnikach zrobiło w ie lk ie  w rażenie, o czym  p o w ied zieli mi 
w  oczy  w  zeszłym  tygodn iu . Jak słysza łem , robotnikom  Scheib lera zo sta ły  w y ­
m ów ione m ieszkania. Przy fabryce P oznańsk iego naw et u lice  zab lokow ało  w ojsko. 
Teraz nadszed ł czas, gdy b ierzem y rew anż za w szy stk ie  upokorzenia i pod łości. 
(...) Jeżeli Pan uw aża, że  fabryka pow inna być zam knięta i że  robotn icy  pirzyjmą 

p o d staw ow e warunki (now e staw ki płacy), to sp ow od ow anie  strajku jest drobno­
stką. W  przypadku gd y  robotnicy będą zad ow olen i z o trzym yw ania obecych  sta ­
w ek  p łacy, pon iew aż Poznański zam knął, spow od uję o d ciągn ięc ie  ty lko  3% (pod­
w yżk i i— W . K .], które dałem , a strajk będzie g o to w y  i by łab y  podstaw a do 
zam knięcia fabryki. (...( K iedy Pan zech ce  zam knąć fabrykę, to bardzo chętn ie  
w tym  pom ogę i będę się  serdeczn ie  c ie szy ł, k ied y  będziem y m ogli w  fabryce za­
prow adzić stany porządek. R obotnicy tak d ługo nie zobaczą podw yżek , aż przyzna  
Pan je  dobrow oln ie, a le zaw sze w ięk sze  e fek ty  daw ało  w ym uszanie i ob iecyw anie. 
Sam w idzę bardzo dobrze, że  to nie m oże tak długo trwać i trzeba znaleźć  w y jśc ie . 
A lbo zjed n o czy ć  się  w  zgodzie, albo użyć przem ocy. Byłbym  za tym  ostatnim , 
lecz  zna lez ien ie  w ła śc iw ej form y, jest trudną spraw ą | . . . |31.

Biederm ann nie skorzystał z propozycji B olera, by spow odow ać stra jk  
przez cofnięcie podwyżek.

Czerwiec w  1906 r. w większości łódzkich fabryk to okres nasila­
jących się stra jków  ekonom icznych. Informował o tym Biederm annów 
Ernest Hofer 11 czerwca:

W  całej Łodzi znów  jest n iesp ok ojn ie  (...). Bez przerwy nadchodzą w iadom ości
o n ow ych  strajkach. G eyer rów nież >nosi s ię  z zam iarem  zam knięcia fabryki (...).

Leon Koźmiński 25 czerw ca pisał:

W e w szystk ich  fabrykach panują c ią g łe  n iepok oje , bądź c zęśc io w e  jak u nas, 
bądź ca łk o w ite  jak u Dennicha. Partie skrajne pracują w tym  duchu, aby w  razie  
niepow od zeń  Duiny zrobić u nas pow szech n y  strajk, d la tego  przygotow ują zaw czasu

01 Tam że, s. 446— 447.



robotn ików  do w ystąp ien ia . [...] U H einzla  od pon iedziałku  (25 czerw ca) zaczęli  
pracow ać. Dzisiaj zastrajkow ała  cała  tkalnia  u K indlerów  w Pabianicach

W  rocznicę w ydarzeń czerw cow ych stra jkow ało  w  Łodzi ok. 50 tys. 
robotników. O obchodach pierw szej rocznicy pow stania czerwcow ego 
adm inistracja nie przekazała Biedermannom żadnych wiadomości.

O nastro jach  politycznych w  Łodzi, w związku z rozw iązaniem  Du­
my Państw ow ej, Koźmiński inform ował B iederm anna:

W skutek zaw iedzenia Dum y zapanow ał dz iw n y  spokój w  m ieście. Jest on jednak  
zw iastunem  burzy, której s ię  w szy scy  spodziew am y. Robactw o so cja lis ty czn e  na ra­
zie  ucich ło , są bow iem  w oczek iw an iu  'm asow ych aresztow ań, które w  Petersburgu  
już nastąpiły , niem niej zapow iadają strajk o g ó ln y  z kolejam i, pocztam i, fabrykam i 
i w  o g ó le  z zam arciem  ca łeg o  życia  < f...] PPS znaczn ie osłabła, ż y w io ły  k iero w ­
n icze u su n ęły  się , pozostał ty lk o  produkt ich roboty, tj. bandy rozb ójn icze prow a­
dzące g w a łty  i rozboje  na sw oją rękę. Za to  SD w zm ocn iło  się  bardzo przez po- 
odpadane jednostk i PPS i teraz dom inuje w e w szystk ich  strajkach i k ierunkach  
polityk i [...] Lud roboczy dom aga się  u sw oich  k ierow n ik ów  rozp oczęcia  strajku  
polityczn ego , ci ostatni czekają  w skazów ek  od sw oich  rosyjsk ich  tow arzyszów

Obie lew icow e p artie  latem  1906 r. były w  okresie rozwoju. W zra­
stała liczba członków obu ратШ, a także rozrasta ły  się związki zaw o­
dowe. Rozłam PPS, k tó ry  nastąpił jesienią, miał zapew ne swój począ­
tek kilka m iesięcy wcześniej, tzn. w tedy, gdy w ystąpiły  różnice w po­
glądach kierow nictw a partii i szeregow ych członków.

Brak jest przekazów  o m asowym  opuszczaniu szeregów  PPS i p rze­
chodzeniu jej członków do SDKPiL. W  drugiej połow ie roku między 
partiam i politycznym i nastąpiło nasilenie w alk bratobójczych. Jest 
praw dopodobne, że docierały  do L. Koźmińskiego niekom pletne infor­
m acje o w ydarzeniach w ew nątrz PPS i SDKPiL, n ie miał też inform a­
cji o liczbie osób, k tó re  opuściły  szeregi PPS i zasiliły SDKPiL.

W  dniu 10 października miała m iejsce w Łodzi egzekucja 5 robotni­
ków  skazanych przez sąd połowy. Pochow ano ich na m iejscu s trace ­
nia. Spowodowało to wytbuch tego samego dnia żywiołowego s tra jku  
protestacyjnego. Do godz. 12.00, 10 października, stanęły  wszy,s!kie fa­
bryki i tram w aje, zam knięto sklepy. S trajk  pow szechny trw ał 5 dni, 
mimo że już 12 października SDKPiL wezw ała do przerw ania strajku. 
S trajkow ało ok. 67 tys. robotników  w 506 fabrykach. Członkowie ad ­
m inistracji fabryki B iederm annów bardzo szczegółowo opisyw ali p rze­
bieg stra jku  w zakładach, mniej uw agi poświęcali w ydarzeniom  w m ieś­
cie. Leon Koźmiński pisał do A lfreda Biederm anna:
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W czoraj w yrokiem  sądu p o lo w eg o  skazano podobno 7 osób  na śm ierć. Jak iego  
rodzaju byli to skazani —  człon k ow ie  partii, czy  też bandyci n ie w iem y. Dzisiaj 
od rana robotn icy  naszej (i innych) fabryk n ie  przystąpili do roboty, żądając za­
trzym ania m aszyn. Strajk mial m ieć na celu  dem onstracją przeciw ko sądow i polo- 
w em u i m ial trwać pół dnia. Po ob iedzie jednak do roboty  nie przystąpili. Tram­
w aje n ie kursują i w szystk ie  fabryki stoją. Krążą pogłosk i, że strajk ma trwać
3 dni, ale nic p ew n eg o  w lej spraw ie n ie w iem y.

N astępnego dnia uzupełnił inform ację o następujące wiadomości:

|... | z w yroku sądu po lo w eg o  stracono 5 ludzi, których pochow ano na m iejscu  
stracenia  pod lasem  obok M ani |przed m ieście  Łodzi —  W, K.]. W ieczorem  około  
2000 ludzi zebrało s ię  na p lacu stracenia i zaczęli w yk o p y w a ć  zabitych , w ykopali 
już czterech  i zaczęli w yk o p y w a ć  p iątego, gd y  nadbiegło  w ojsko  i złapali 40-tu 
ludzi. Z atrzym yw anie d z isiejsze  (11 października) fabryk ma być now ym  protestem  
przeciw ko w czorajszym  aresztow aniom . W czoraj o 9-tej w ieczorem  na u licach  były  
zupełne pustki, ani jednej dorożki na u licach  od południa n ie było. Dzisiaj tram ­
w aje o 9-tej rano z jech a ły  do rem izy. (...) W szy stk ie  fabryki, o ile  dotąd w iem y, 
stoją. (...) P iekarze także strajkują, n ie m am y w cale  p ieczyw a. Stan w Łodzi jest 
w  o g ó le  bardzo n iepew ny i trw o żliw y 57.

Brak skuteczności w tłum ieniu w ystąpień robotniczych, spow odo­
wał k ry tyczny stosunek fabrykantów  do działalności wojska i policji. 
G łówny w ysiłek aparatu  policyjnego i sił w ojskow ych był skierow any 
przeciw ko antypaństw ow ym  akcjom  robotników.

Fabrykanci od początku rew olucji organizow ali narady, w celu u s ta ­
lenia jednolitej polityki w zakresie w arunków  pracy i płacy. Przedsta­
w iciele łódzkiego przem ysłu uczestniczyli w pracach nad ustaw odaw ­
stw em  fabrycznym . W szystkie te działania były wystąpieniam i nie- 
zrzeszonych grup przem ysłowców. Zmiana przepisów  praw nych w m ar­
cu 1906 r. umożliwiła zakładanie związków pracodaw ców . W  1906 r. 
pow stało kilka organizacji pracodaw ców . N ajw iększe znaczenie miał 
założony w listopadzie 1906 r. przez 6 wielkich firm (I. K. Poznańskie­
go, K. Scheiblera, L. Grohm anna, W idzew ską M anufakturę, K. Steiner- 
ta, H. G rohm anna) Związek Fabrykantów  Łódzkiego Przem ysłu Baweł­
nianego. Siedzibą Związku był Berlin. Na posiedzeniach w listopadzie 
i g rudniu  fabrykanci precyzow ali poszczególne punkty sw oseqo pro­
gram u. Głównym celem Związku było zw alczenie m chu robotniczego 
,,dla zaprow adzenia ładu w fabrykach i dla restauracji daw nych przed- 
strajkow ych w arunków  płacy i p racy  Fabrykanci łódzcy oba­
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wiali się, że w ystąpienia rew olucyjne mogą mieć fatalny skutek i sk ło­
nić rząd do zreform ow ania ustaw odaw stw a fabrycznego na korzyść ro ­
botników™. W  czasie posiedzenia 1 grudnia postanow iono, że w spólny 
lokaut fabryk należących do Z w i ą z k u  może być przeprow adzony, jeże­
li w ypow ie się za nim w iększość przy obecności 4/5 firm członkow s­
kich.

P retekstem  do ogłoszenia lokautu  był zatarg  między robotnikam i 
a adm inistracją w fabryce I. K. Poznańskiego. D yrekcja zakładów 
I. K. Poznańskiego, na polecenie Związku, ogłosiła 22 listopada zam ­
knięcie fabryki z dniem  6 grudnia. Fabryka mogła być ponow nie u ru ­
chomiona, jeżeli obrażony dyrektor Stephenson zostanie przeproszony, 
a 98 robotników  i strażnik  fabryczny w ydaieni. Pozostali członkow ie 
Związku ogłosili 15 grudnia zam knięcie swoich fabryk z 2-tygodnio- 
wyin wym ówieniem , tj. od  29 grudnia 1906 r., gdy robotnicy z fabryki 
Ï. K. Poznańskiego odrzucą postaw ione im w arunki. A kcja fabrykan­
tów nastąpiła w momencie, gdy pełniący obowiązki Tym czasowego Ge- 
nerała-G ubernatora Piotrkow skiego, N. Dubrow, w ydał (25 listopada) 
rozkaz wojskom  rejonu łódzkiego bezwzględnego zwalczania ruchu re ­
w olucyjnego. Druga połow a grudnia upłynęła organizacjom  i partiom 
robotniczym  na przygotow aniach do lokautu. W  wielu fabrykach, nie 
tylko objętych lokautem , odbyw ały się wiece, na k tó rych  robotnicy 
przyjm owali rezolucje solidaryzow ania się z robotnikam i z fabryki 
I. K. Poznańskiego. Tw orzono kom isje lokautow e, k tórych  zadaniem  
było  grom adzenie środków  m aterialnych dla zlokautow anych robotni­
ków. Od 29 grudnia pozostało w Łodzi bez (pracy 21 tys. robotników.

Członkowie adm inistracji fabryki Biederm annów triumfowali. Ernest 
H ofer cieszył się, że w fabrykach zostanie w prow adzony porządek. Pi­
sał również o nastro jach  panujących  w śród załogi:

Jak stw ierdziłem , robotn icy  są sp okojn i i przygnębien i z powodti, że  dojdzie do 
zam knięcia fabryki. [...) W  każdym  razie panują u stęp liw e  nastrojo [...]w.

Pod koniec grudnia w  zlokautow anych fabrykach policja sp isyw a­
ła robotników  w celu ,,w ysyłania ich do m iejsc urodzenia". Taka ak ­
c ja  w  fabryce Biederm anna odbyła się 27 grudnia. Leon Koźmiński in­
form ował Biederm annów:

U P oznańsk iego i u H einzla i K unitzera w y s ła li w ie le  rodzin do m iejsc urodzenia.
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O dbyw a się  bardzo dużo rew izji i aresztow ań. W  m ieście  dotąd w szystk o  spo­
kojn ie, oprócz zabójstw  pojedyń czych  osób 41.

Listów napisanych  przez członków zarządu do Biederm annów w la ­
tach 1907— 1908 było znacznie mniej niż w 1906 r. Przew ażają w nich 
inform acje o napraw ach i rem ontach w ykonyw anych w fabryce. Za­
w ierają  one w ykazy części maszyn, k tó re  należało zakupić i inform a­
cje o p racy  w apreturze, k tó ra  nie była objęta lokautem . Inform acji na 
tem at ruchu strajkow ego i w ystąpień politycznych jest w nich bardzo 
niewiele.

W  dniu 7 stycznia 1907 r. Koźmiński pisał, że „oprócz ciągłych za­
bójstw  na ulicach, przew ażnie robotników, nic w mieście now eio  nie 
ma". W  miesiąc później informował:

W  m ieście  sp okojn ie . W  m ałych fabrykach c ią g le  zam ieszki, przew ażnie dążące  
d o ’rub low ego  w yn agrod zen ia  [...]4e.

W  1907 r. jest widoczny spadek aktyw ności robotników. N astąpiło 
znaczne zm niejszenie ilości stra jków  politycznych. W  rocznicę „krw a­
wej niedzieli" pracow ało w Łodzi 7 fabryk zatrudniających ok. 3000 ro­
botników. N ie kursow ały  dorożki, tram w aje, nie ukazały się gazety, 
stra jkow ali kolejarze. W  dniu 1 m aja stra jkow ało  ok. 44 500 robotni­
ków w 344 fabrykach. O statni stra jk  miał m iejsce od 30 lipca do 2 sierp­
nia. Był to stra jk  p ro testacy jny  spow odow any rewizjam i w domach 
fam ilijnych I. K. Poznańskiego. Pierw szego dnia strajkow ało  18 tys. ro ­
botników  w 135 fabrykach, następnego dnia 32 tys.43

W ielki lokaut zakończył się w połowie kw ietnia przegraną ro b o t­
ników, k tórzy byli zmuszeni przyjąć w arunki podyktow ane przez fa­
brykantów . Robotnicy byli przyjm ow ani do pracy  pod warunkiem , żo 
będą pracow ać bez żadnych w ystąpień. Jakiekolw iek niepokoje, ołosił 
kom unikat Związku, spow odują natychm iastow e zam knięcie fabryki. 
Zabroniono adm inistracji pertrak tacji z delegacjam i robotniczymi.
O placach nie wspominano.

Na tem at stra jków  ekonom icznych w 1907 r. pisał Koźmiński 7 lip ­
ca:

U nas w  m ieście  strajki m ają charakter kon ający . Przew ażnie przystępują do ro­
boty nic nie u zysk aw szy .

Pod koniec listopada om aw iając sytuację w fabryce, dalej informował 
Biederm annów:
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robotn icy  są spokojn i i posłuszni. W  piątek 29 listopada był u nas na inspekcji 
fabrycznej inspektor, obszed ł całą fabrykę, aby zbadać nastrój robotników  [z p o le­
cen ia  K azn ak ow a |. W ładze zachow ują się  energ iczn ie . Robotnicy zm ienili się  n ie  
do poznania są spokojn i i grzeczni'*4.

O J października 1907 r. Tym czasowym  G enerałem -G ubernatorem  
został Kaznakow, k tó ry  bezwzględnie rozpraw iał się tak z wszelkimi 
w ystąpieniam i politycznym i, jak  i ekonom icznym i. Leon Koźmiński p i­
sał 1 lutego 1908 r.:

moim zdaniem  w Łodzi jest teraz bezpieczn iej, niż gdziek olw iek  indziej. Po 
rogach stoją stójk ow i z m auzeram i i to bardzo gęsto , po dw óch , a  naw et trzech [...|. 
D zięki energii K aznakowa jest teraz w fabryce idea ln y  spokój i nie m am y naj­
m niejszych  nieporozum ień4*.

W iększość fabrykantów  i członków adm inistracji ich fabryk nie by ­
ła przygotow ana do walki z robotnikam i. Do końca rew olucji w ierzyli 
jedynie w skuteczność środków  represyjnych. Z tego powodu w ielo­
krotnie korzystali z ochrony w ojska i policji. Ruch rew olucyjny  spo­
wodował zakłócenia istn iejącego porządku. Jedynym  dążeniem  fab ry ­
kantów  i dyrekcji fabryk był powirót do stosunków  sprzed rew olucji.

Ogół fabrykantów  był przeciw ny reformom  ustaw odaw stw a fabrycz­
nego. W szelkie ustępstw a na rzecz robotników  czynili pod naciskiem . 
Podwyżki płac były przyznaw ane zależnie od koniunktury , sytuacji 
ekonom icznej przedsiębiorstw a, a także odporności na ataki robotni­
ków.

Instytut H istorii 
Zakład H istorii P olsk i N ow ożytn ej

W a n d a  K id k o

LES FAITS DE LA RÉVOLUTION DE 1905— 1907 
D A NS DE LA CORRESPONDANCE DES MEMBRES DE L'ADM INISTRATION  

DES ÉTABLISSEMENTS TEXTILES DE „R. BIEDERMANN"

Dans l'article, on a présenté  les descrip tions des luttes et des dém onstrations 
dans les rues de Łódź et l'estim ation des activ ités des autorités po licières et des 
partis po litiq ues dans les années 1905— 1907 â Łódź, d é ta illées par les m em bres 
de l'adm inistration dans les lettres adressées à Robert et A lfred Biederm ann.
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Les problèm es p résen tés n'em brassent pas tou tes le s  m anifestations de la c la sse  
ouvrière, pendant la  révo lu tion  sur le  territoire do Łódź, ce lle s  su ellem ent au x­
q u elles participait le  personnel d e  l'u sine des B iederm ann, ou  bien c e lle s  qui avaien t  
d e  l'in fluence sur son attitude, par exem p le , le s  é lec tio n s  de la Doum a. Les rela­
tions des m em bres de l'adm inistration, à côfe  des inform ations sur le s  évén em ents, 
enferm ent le s  opin ions sur la situation  contem polaine, présenten t le  rapport de l'ad­
m inistration envers le s  ouvriers et les propositions des m esures p rév en tiv es adressées  
aux fabricants. Ce qui caractérise  p lusieurs lettres, c e  sont la brutalité et la haine  
en vers les ouvriers, l'ind ignation provoquée par la  n ég lig en ce  des autorités po li­
cières et la po litiq ue du gouvernem en t.

Les problèm es présen tés ensu ite , ce  sont: la fin de la grèv e  u n iv erse lle  en o c ­
tobre et en novem bre 1905, les m anifestations patriotiques en décem bre 1905, après 
la suppression de l'état de guerre, la grèv e  politique vers la fin du m ois d e  d é­
cem bre 1905, les céléb rations des ann iversa ires du „dim anche sanglant", le  fê tes  
du 1 M ai, les é lec tio n  de la  curie m unicipale en  avril 190G, la grèv e  politique  
de 10 à 12 octobre 1906, le s  préparations au grand lock -out et le  cours d e  celu i-ci, 
ainsi que l'attitude des autorités po licières à Łódź pendant les lu ttes écon om iq ues  
dans les an n ées 1906 1907. On a aussi présenté les ex em p les de la terreur app li­
quée par le s  ouvriers et l'attitude de quelques fabricants.


